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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Kryzys ciężkiej choroby.
Choroba tocząca, jakikolwiek organizm, przejść 

musi moment, po którym albo zupełnie organizm 
ten opanowuje, albo traci nad nim wszelkie wpły­
wy i całe panowanie. Moment ten to przesilenie, 
kryzys. Organizm społeczeństwa polskiego toczy 
od wielu już lat-dokuczliwa i bardzo przewlekła 
choroba socjalizmu, która powoli rozkładać usi­
łuje nasz organizm narodowy, pracuje wytrwale 
nad deprawacją uczuć patriotycznych, godizi w re- 
ligje, obniża autorytet władzy narodowej, propa­
guje anarchję, szerzy bezład i pcha do zbrodni.

Od chwili odzyskania niepodległości, polski 
socjalizm podniósł głowę i na terenie odbudowu­
jącego się państwa rozpoczął gwałtowną, nisz - 
ozycielską robotę. Opanował swemi. błysk otliwemi 
kłamstwami szerokie masy polskiego ludu pracu­
jącego i na jego naiwności zbudował straszliwy 
taran do rozbicia narodowej jedności.

• Kiedy państwo polskie przechodziło ostateczne 
przesilenie gospodarcze, k ied y  ob ow iązk iem  świę­
tym k ażd ego  P o lak a  b y ło  przetrw ać biedę i nie 
d osta tek , b y  pom óc R ządow i i władzom do w y ­
k ucia  lepszej doli d la  swych ob yw ateli, przyw ód­
cy  socjalizm u, nie bacząc na to, jak straszną po­
pełnili zbrodnię, pchnęli pracow ników  państw o­
w ych  do strajku. Niebaczni na głód. i nędzę tar­
gającą strajkującymi, zmuszali ich kłamliwemi 
obietnicami do bezrobocia, usiłując użyć ich do 
obalenia prawowitej władzy w Rzeczypospolitej 
polskiej. Skoro zaś ujrzeli zdecydowaną i sta­
nowczą postawę rządu, n ie zaw ahali s ię  przy 
wódcy socjalizmu w sun ąć do ręki p o lsk iego  ro­
botn ika broni m orderczej, nie zawahali się n a ­

kłonić i doprowadzić do -kainowej zbrodni, spo­
kojnie p atrzy li na bratobójczą walkę i krew  p ol­
sk ą  na u licach  K rakow a. Rozpętany przez nich 
tłum strzelał, zabijał, pijany odwarem krwi, osza­
lały, nieprzytomny.

Po zbrodni strajku, zbrodnia m orderstw a sp a ­
dła na g ło w y  socja listyczn ych  przew ódców , pla-

Chce Pani oszczędzać
bez wyrzeczenia się swej dobrej 
kawy ? Osiągnie to Pani przez 
używanie Enrilo. Czyste Enri* 
lO dobrze zagotowane, zastępuje 
w zupełności bez wszelkich do­
mieszek tak drogą dzisiaj kawę 
ziarnistą. Smakiem zbliżone jest 
EnrilO najwięcej do kawy ziar­
nistej, posiada piękny kolor, jest 
przytem silniejsze i pożywniejsze, 
gdyż zawiera wszystkie składniki 
odżywcze i z powodu swej wy 
dajności jest nadzwyczajnie tanio. 
Enr.lo jest także najlepszą do­
mieszką do kawy. Jedna próba 
wystarczy. Za znamienitą jakość 
tej specjalności ręczą jedyni wy­
twórcy Henryka Fran;ka 
Synowie.
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tiiai w bratobójczej walce przelanej krwi, jak kai-
nowe piętno widnieć będzie już zawisze na ich

Wobec zdecydowanej i silnej postawy Rządu 
polskiego strajk został złamany, walka stłumiona, 
lud przejrzał i spojrzał w twarz swoich przywód­
ców. Ujrzał przestrach i rozczarowanie.^ I rzucił 
w nich pytanie straszne a słuszne: „Coście z nami 
zrobili? “ Odpowiedzi nie znalazł.

Winien się zatem polski lud pracujący od 
swoich przywódców odwrócić, zostawić ich sa­
mych z karzącym głosem sumienia-, z piętnem 
Kaina na czole. To będzie kryzys choroby socja­
listycznej, toczącej Polskę, po którym szybko 
przyjdzie zdrowie, ład i porządek.

Roman Chrzanowski.

Zbrodnicza próba przewrotu.
Od chwili swego powstania Rząd polskiej 

większości spotka! się z nieubłaganą walką ze 
strony stronnictw lewicy z P. P. S. na czele. 
Walka ta  doszła do niesłychanego napięcia 
w październiku, kiedy z jednej strony wzrasta­
jąca drożyzna stawała się doskonałymi środsiem 
dla zwrócenia niezadowolenia mas przeciwko rzą­
dowi, a  kiedy z drugiej strony plany finansowe 
ministra Kucharskiego niezawodnie zapowiadały 
dokonanie naprawy gospodarki skarbowej w prze­
ciągu kilku miesięcy.

Wówczas P. P. S. i inne stronnictwa lewicy 
rozpoczynają wichrzenia. Przez cały miesiąc paź­
dziernik wybuchają w różnych miejscach strajki. 
Początkowo starano się popchnąć do strajku prze- 
dewtszystkiem urzędników, gdy jednakże urzęd 
nicy ze wstrętem odepchnęli zbrodniczą myśl, 
podniesienia ręki na własne państwo, agitatorzy 
wywrotowi skierowali swą uwagę na kolej i po­
cztę, aby przez strajk pracowników tych insty- 
tucyj sparaliżować całe życie gospodarcze kraju.

Strajk na kolei wybuchł, nie stał się jednak 
powszechnym. Jest rzeczą znamienną, że strajk 
rozpoczęli maszyniści, a więc pracownicy kole­
jowi najlepiej płatni, pokazało się więc, że strajk 
ma przedewszyistkiem ostrze polityczne.

Jak  powiedzieliśmy, jednak strajk nie stał się 
powszechnym, bo tylko maszyniści w Krakowie 
przystąpili w zupełności do strajku, strajk objął 
następnie częściowo okręg dyrekcji lwowskiej, 
w mniejszym już stopniu okręg katowicki,  ̂ czę­
ściowo warszawski i pewne tylko ośrodki dy­
rekcji stanisławowskiej. Do strajku nie przyłą­
czyła się zupełnie dyrekcja wileńska, gdzie od­
wrotnie strajk napięknowano jako ohydną zbro­
dnię przeciwko państwu, dalej dyrekcja radom­
ska, poznańska i gdańska.

Strajk pocztowy ograniczył się tylko do K ra­
kowa, tu jednak natychmiast ruch pocztowy zo-

stał uruchomiony przy pomocy ochotników to 
Stowarzyszenia Samopomocy Społecznej (A a- 

Ody się ujawniło, że strajk kolejowy i pocz­
towy w całej Polsce się nie udał, a  w tych miej­
scowościach, gdzie wybuchł, jest na ukończeniu,
P. P. S. poistanowiła chwycić się ostatniego środ­
ka i ogłosiła, na dzień 5-go listopada strajk ge­
neralny. ,

Strajk ten również nie powiódł się nigdzie 
ż wyjątkiem Krakowa, a  w szczególności me 
przyłączyły się do strajku tak wielkie ośrodki 
przemysłowe, jak Łódź i Zagłębie Dąbrowskie. 
W Warszawie strajk był częściowy i to tylko 
pierwszego, t. j. w poniedziałek, a już następnego 
dnia wskutek wrogiego nastroju ludności wobec 
strajkujących zaczął zupełnie wygasać. We Lwo­
wie strajkowały tylko nieliczne fabryki, a w in­
nych województwach zupełnie do strajku me do­
szło. W Poznaniu naprzykład ludność dowiedziała 
się o mającym nastąpić strajku dopiero z komu­
nikatu policyjnego, w którym zawiadomiono o do- 
konanem aresztowaniu wszystkich tych, którzy
mieli strajk robić. ,

(Strajk się nie powiódł, ale pociągnął za sobą 
krwawy plon. Głównym ośrodkiem ruchu wywro­
towego przez cały czas wi oh rżeń i prób strajko­
wych był Kaków. Tu socjaliści przez czternaście 
dni prowadzili strajkujących kolejarzy i pocztow­
ców z wiecu na wiec i w ten sposób podtrzymy­
wali w nich nastrój „bojowy44. Odbywały się trzy 
wiece dziennie, na wiecach tych plwano na Rząd, 
podjudzano przeciwko chłopom i innym klasom 
społecznym, wogóle panował nastrój rewolucyjny.

Władze krakowskie tego wszystkiego, co się 
dzieje jakby nie widziały, zezwalano na zgroma­
dzenia, na których mówcy socjalistyczni otwar­
cie nawoływali do obalenia Rządu i dokonania 
przewrotu. Dopiero w niedzielę dnia 4 listopada, 
już po ogłoszeniu przez P. P. S. strajku general­
nego, województwo wydało zakaz odbywania 
wszelkich wieców i pochodów.

Mimo tego zakazu w poniedziałek spejaliśći 
zwołali zebrania strajkujących robotników. Na 
zebraniach padały już wprost hasła rewolucyjne, 
jeden z mówców socjalistycznych powiedział: 
„dziś kończy się jeszcze spokojnie, ale jutro pój­
dziemy przebojem, nie nastraszą nas ani policja, 
ani wojsko44. I rzeczywiście następnego  ̂dnia za­
częli ciągnąć do Krakowa ze wszystkich stron 
bojowcy z pałkami, rewolwerami, a  nawet z u- 
krytemi karabinami. Wszystko to zdążało pod 
Dom robotniczy przy ulicy Dunajewskiego, gdzie 
ustawił się bata-ljon 16 p. p. Żołnierze tego pułku, 
nie przeczuwając niczego, ustawili broń w kozły 
i spokojnie przyglądali się nadchodzącym tłu ­
mom. W pewnej chwili tłum nagle zbliżył się do 
wojska, podniósł dowódcę kapitana Pobiedziń- 
skiego na ręce i z okrzykiem: „Niech żyje Pił­
sudski!44 zaczął rozchwytywać ustawione w ko­
zły karabiny. Żołnierze zanim się spostrzegli, zo­
stali rozbrojeni.
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D la rozpędzenia tłum u dw a szw adrony  8-go 
pu łku  ułanów  otrzym ały  rozkaz w ykonan ia  szar­
ży, jednakże bez użycia  broni. N a szarżu jących  
u łanów  posypał się g rad  kul. To strze la li bojo­
w cy socjalistyczni, rozsypani w ty ra ł j erę, ukryci 
za drzew am i oraz z okien kam ienic. Celowano 
przedew szystk iem  w oficerów. W ynik  strzelaniny 
bojow ców  by ł straszny . P ad ło  14 u łanów , w tern 
dw óch oficerów : ro tm istrz  B ochenek i  por. Za- 
góraew ski, ten  o sta tn i p rzeszyty  dw om a kulam i, 
a następnie po k łu ty  nożam i przez rozbestw iony 
tłum , zginął z okrzykiem : „N iech żyje P o lsk a!u 
114 ułanów  runęło z koni rannych , w tern po­
łow a ciężko rannych , dow ódca p u łk u  nap rzyk ład  
pułk . B zow ski m a s trzaskane  obie nogi.

W  ten  sposób dokonana została  straszna zb ro ­
dnia  n a  obrońcach państw a, k tó rzy  k rw ią  swą. 
i życiem  ra tow ali honor w ojska  i praw ow itej w ła­
dzy państw ow ej p rzed  zbrodniczym  zam achem  
socjalistów .

Tego dn ia  K raków  przeżyw ał chw ile ciężkie, 
rum ieniec w sty d u  sp row adzające  na  tw a rz  w szyst­
k ich  uczciw ych P o laków . W ładze m iejscowe, za­
m iast zgnieść b u n t siłą  i pom ścić k rw aw ą ohydę, 
podnoszącą ręk ę  na  w ojsko polskie i m ajesta t 
w ładzy państw ow ej, w dały  się  ze zbrodniarzam i 
w rokow ania. D opiero następnego  dnia  sy tu ac ja  
u leg ła  zm ianie. N a w iadom ość o rokow aniach  ze 
zbrodniarzam i R ząd  w  W arszaw ie zaw iesił w u- 
rzędowainiu w ojew odę G ałeckiego i dowódcę 
okręgu  korp . gen. Czikla. Do K rak o w a  zaś zo­
s ta li w ysłani: d la  objęcia funkcji w ojew ody w ice­
m inister Olpiński i d la  objęcia w ładzy nad  w o j­
sk iem  —  gen. Żeligow ski, obaj z nadizwyczajnemi 
pełnom ocnictw am i d la  zgniecenia rew olty  k ra ­
kow skiej. . .

Z arządzeń  w ładzy  cen tra lnej u lęk li się m iej­
scow i w yw ro tow cy  i dobrow olnie złożyli broń.

Zbrodnia ich jednakże będzie ukarana. D la 
przeprow adzenia śledztw a m inister spraw iedliw o­
ści delegow ał p ro k u ra to ra  p rzy  Sądzie N ajw yż­
szym  p. K ondratow icza, z nadz w ycza jnem i pełno­
m ocnictw am i. P ro k u ra to r  K ondratow icz n a ty ch ­
m iast po zapoznaniu  się ze stosunkam i na  m iej­
scu zaw iesił w urzędow aniu  m iejscow ych p ro k u ­
ra to rów : Czy szczana i B rasona za szkodliw ą b e z ­
czynność. D la prow adzenia śledztw a przyjeżdża 
do K rakow a sędzia  śledczy ze Lw ow a H ut, jeden 
z najtęższych  sędziów  śledczych w Polsce.

R ów nież dokonano szeregu zm ian n a  s ta n o ­
w iskach ■ k ierow niczych  w ładz adm inistracy jnych . 
W icem inister O lpiński u sunął d y rek to ra  policji 
w  K rakow ie R ękiew icza, no torycznego  niedołęgę 
i zam ianow ał w jego m iejsce insp. S tycznia. Sze­
fem W ydziału  bezpieczeństw a został m ianow any 
znany ze sw ej sprężystości K rupiński.

W szystkie te  zarządzenia R ządu  św iadczą, że 
R ząd  je s t zdecydow any skończyć z warcholst/wem 
K rakow a, w ym usić tu  pełny  posłuch d la  swoich 
rozkazów  i ugrun tow ać trw ale pow agę w ładzy

państw ow ej, ta k  silnie nadw yrężoną przez zamach 
socjalistyczny.

G dy w K rakow ie rozgryw ały  się te  straszne 
w ypadk i, w całej Polsce nastąp iło  zupełne barn 
k ructw o  socjalizm u. K iedy we w torek  przyw ódcy 
socjalistyczni spostrzegli, że ich w ezw anie do 
s tra jk u  generalnego  nie odniosło sk u tk u , zw ró­
cili się posłowie socjalistyczni do prezesa R ady  
M inistrów W itosa z ośw iadczeniem , że gotow i są  
wezwać do p racy  robotników  w tych  jeszcze m iej­
scow ościach, gdzie s tra jk  tli, chcieliby  jednakże 
w iedzieć, jak ie  jest stanoiwiisko R ządu. N a to  pre­
m ier W itos odpow iedział, że przyjm uje ośw iad­
czenie socjalistów  do w iadom ości, co się zaś ty ­
czy stanow iska R ządu, to  je s t ono niezm ienione, 
a m ianowicie jeśli w szyscy w rócą do p racy  i s tra jk  
zostanie zupełnie zlikw idow any, to  wówczas R ząd 
cofnie m ilitaryzację i sądy  doraźne. Rozum ie się, 
że s tra jk u ją c y  za czas s tra jk u  p łacy  nie o trzy ­
m ają. , ,

W  ten  sposób po raz pierw szy od chwili od­
zyskania  niepodległości R ząd  polski w  pełni za 
trium fow ał nad  groźbam i i w ichrzeniam i, idącem i 
ze strony  lewicy. Po raz pierw szy R ząd  nie ugiął 
się przed terro rem  s tra jk u  generalnego, lecz broń 
tę  zbrodniczą w ytrącił z rąk  w yw rotow ców .

W  środę rano p racow ała już ca ła  Polska,

Pogrzeb oficerów i żołnierzy
poległych w walce z przewrotem.

U roczystość pogrzebu oficerów i żołn ierzy , 
poległych w dniu & b. m., rozpoczęła się dnia 
9 b. m. o godzinie 10 rano  nabożeństw em  w ko­
ściele garnizonow ym  św. P io tra  i P aw ła , dokąd 
przewieziono trum ny ze szp ita la  załogi. W  k o ­
ściele p rzybranym  zielenią i  chorągiew kam i ułań- 
skiem i 8-go pułku ułanóiw złożono trum ny  na 
podjum , tonącym  w zieleni i powodzi wieńców. 
W  głów nej naw ie kościo ła u staw iły  się delegacje 
oficerów i żołnierzy pułków  korpusu krakow sk ie­
go oraz szereg  delegacyj w ojskow ych z poza K ra ­
kow a. Około w ielkiego o łta rza  zajęło m iejsce pre- 
zydjium m iasta  K rakow a i R ad a  m iejska, naczel­
n icy  wtsizystkich w ładz i urzędów  z podsekre ta  
rzem  stanu  Olpińiskim, grono senatorów  i posłów , 
generalic ja  i korpus oficerski z gen. Żeligowskim 
na  czele. R ozpoczęła się m sza żałobna, podczas 
k tó re j śpiew ał chór „E chau.

Mowa ks. dziekana Niezgody.
P o  m szy w stąp ił na  am bonę ks. dziekan N ie­

zgoda i  głęboko w zruszonym  głosem  przem ówił 
k ró tko , podnosząc, że św iątynia  ta  s to jąca  t>d 
czasów Z ygm unta III  n igdy jeszcze nic gościła 
u  siebie naraz  ty lu  trum ien, n igdy  nie było tu  
ty le  ofiar. Leżą tu  —  mówił kaznodzieja —  ofi­
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cerowie i żołnierze polscy, polegli w wolnej P o l­
sce. Gdzie oni padli i na  jak im  froncie? R otm istrz 
B ochenek i żołnierze, k tó rzy  tu  leżą, by li n a  róż­
nych  fron tach , a padli w  K rakow ie —  i p a trzy ł 
na  to -sitary W aw el, k tó ry  w ychow yw ał Polskę, 
i w ieża M arjacka, n a  k tó re j w idok m yśl się korzy. 
P a trzy ła  n a  śm ierć ułanów  k ś .-Jó z e fa  P oniatow ­
skiego i ja k  na polskich u łanów  strzelano w K ra ­
kowie. Za co zginęli —• n ik t nie wie, k to  k ie ro ­
w ał ręk ą  tych , co strze la li —  n ik t nie w ie, lecz 
pewnem  jest, że ci, co kierow ali, głodni nie byli, 
to  nie by ł lu d  polski!

Pochód żałobny i pogrzeb.
Po mowie ks. N iezgody nastąp iło  „R equiem “ 

odpraw ione przez księcia-biskupa krakow skiego 
Sapiehę, chó ry  ducho w ne rzym sk o -kat olicki e 
i grecko-katolickie.

N astępnie w yniesiono trum ny  i złożono je na  
law etach . P ierw szą trum nę rotm . B ochenka w y ­
nieśli oficerowie 8-go pu łku  ułanów . D rugą b y ła  
trum na ze zw łokam i por. Zagórow skiego, poczem 
następow ały  dalsze. U form ował się olbrzym i po- 
chód-kondukt, k tó ry  ruszył u licą G rodzką ku  
R ynkow i, następnie S ław kow ską, B asztow ą, L u­
bicz, ku cm entarzow i rakow ickiem u.

N ad o tw artym  wspólnym  grobem  przem ówił 
gen. broni m in ister Szeptycki, sen a to r A delm an, 
imieniem 8-go pułku u łanów  pułk. K iciński, K. 
II. Roz tw ór ow ski i w ielu innych, poczem m asow y 
grób zasypano. U roczystości pogrzebow e zakoń­
czyły się o godzinie 14-tej.

W alU  na śm ierć i życie.
Od sam ego zaran ia  odzyskania  niepodległości 

jesteśm y św iadkam i okrutnego zm agania się n a ­
rodu  z siłam i po większej części ukry tem i, k tó re  
przez niepom iernie w zrasta jącą  drożyznę, wszcze­
pianie zniechęcenia i przygnębienia, rozbój w szyst­
k iego, co chrześcijańskie, co polskie, przez ideje 
bolszew ickie, ■wszczepianie nienaw iści i w alki k las, 
s ta ra ją  się w szelkim i sposobam i N aród zniszczyć, 
zniszczyć mu nie ty lko  jego niepodległość i pań ­
stw ow ość, ale w prost w ym azać z pośród narodów  
żyjących.

Mamy przed sobą Nr. 38 „R ozw oju44 ze sp ra ­
w ozdaniem  i uchw ałam i kongresu  żydow skiego 
w A nglji, w  k tó rym  brali udział i  nasi żydzi: p o ­
seł Izaak  G runbaum , I. J a c k a n , red ak to r „H aju ­
ta 64 i Sam uel S tu art. U chw ały te  brzm ią:

1) „Powołując do żyda Polskę, mocarstwa 
zaatakowały żywotne interesy żydostwa, kość 
pacierzową potęgi żydowskiej".

U chw ala się zac ię tą  i n ieub łaganą w alkę prze­
ciw Polsce w szystk ich  żydów  we w szystk ich  k ra ­
jach. W  tym  celu postanaw ia  się:

2) R ozesłać ta jn e  w ezw anie do żydów  we

wszystkich krajach, aby zwalczali Polskę. Polska 
pow inna uznać, że żydzi m ają to samo praw o do 
ziem polskich, co P o lacy  sam i. D latego  P o lacy  nie 
m ają  p raw a w alki z żydam i n a  polu ekonomicz- 
nem. Walka przeciwko Polsce winna toczyć się 
we wszystkich krajach, starego i nowego świata, 
do chwili, gdy w yszczególnione wyżej p raw a zo­
s tan ą  całkow icie uznane. W  walce tej wolno się 
posługiwać wszelkiemi metodami.

3) W e w szystk ich  k ra jach  m ają  pow stać oso­
bne k om ite ty  k tó rych  zadaniem  m a być zebranie 
m aterja łów , jak ie  zużytkow ać m ożnaby przeciw ­
ko Polsce.

4) N ależy zorganizow ać specjalną akc ję  zapo- 
mocą p rasy , przez korespondentów  podróżujących 
po Polsce, k tó rzy  powinni w w ybitnych  organach 
wskazywać światu na fatalne położenie ekonomi­
czne i mocarstwowe Polski tak, by udowodnić 
przed światem, że Polacy nie są zdolni do budowy 
państwa i uzasadnić, że P o lska  je s t i. pozostanie 
stałem  źródłem  niebezpieczeństw a d la  pokoju  eu­
ropejskiego.

5) Należy używać wszelkich wpływów, aby 
Polsce dostało się najmniej obszarów. D latego 
trzeba  w ytw orzyć najw iększą trudność , szczegól­
nie w G dańsku i na  Ś ląsku. N adto  trzeb a  rozpo­
w szechniać ideę fed eracy jn ą  m iędzy sąsiednaemi 
k ra jam i Polski (Litwa!), ale to  ty lko  w razie, je ­
żeli idea niepodzielnej w ielkiej R osji okaże się 
niem ożliw ą do przeprow adzenia.

6) N ależy w y tężyć  w szelkie siły , by  na wpły­
wowe i odpowiedzialne stanowiska w Polsce po­
stawić żydów, lub przynajmniej podatnych na 
wpływy żydowskie. Szczególniejszą uw agę zaś 
zwrócić trzeb a  n a  m in isterstw a sp raw  zag ran icz­
nych  i w ojskow ych.

7) Niemniej w y p ad a  s ta rać  się usilnie o to , by 
zbliżyć Polskę do Niemiec i przeszkodzić sojuszo­
wi z Francją.

8) W szelkiem i sposobam i trzeba  obniżać war­
tość marki polskiej na rynkach światowych, w ce
lu zm uszenia rządu  polskiego polskiego do szuka­
nia pożyczki u  finansistów  izraelickich, k tó rzy  
udzieliliby jej w zam ian za polityczne i finansow e 
przyw ileje d la  sw ych w spółw yznaw ców .

9) N ależy popierać wszelką robotę komunisty­
czną w Polsce. Z tego  w zględu k om ite t winien 
w ejść w styczność z o rgan izacją  kom unistów  n ie ­
m ieckich i z nimi w ypracow ać p lan  postępow a­
n ia 44.

J e s t  to  bardzo ciekaw y dokument;!... Mamy tu 
przyczynę sprzysiężenia żydostw a m iędzynarodo­
wego przeciw ko Polsce i to  spisek isto tn ie  w cie­
lony  w życie. W szystkie bowiem  uchw ały  tego 
kongresu  w ypełn iają  żydzi w Polsce.

N ajbardziej zażarta  w alka żydów  przeciw  P o l­
sce toczy się  obecnie, k ied y  pow stał rząd  polskiej 
większości, co nie chce z Polski zrobić Judeo- 
Polski.



5

Budżet na rok 1924.
D nia 30-go październ ika  przedłożył m in ister 

skarbu  K u charsk i Sejm owi budżet n a  ro k  p rzy­
szły. Przedłożenie to obejm uje zestaw ienia do­
chodów  i w ydatków . T ak  jedne ja k  i drugie sk ła ­
d a ją  się z kolum n, obejm ujących w y d a tk i i do­
chody zw yczajne oraz osobno nadzw yczajne. 
P o n ad to  zestaw ienia - te  zaw iera ją  porów nanie 
z budżetem  n a  rok 1923. W  U staw ie Skarbow ej 
ustalono  n a  rok  1924 sum ę w y datków  (w  dzie­
sią tk ach  tysięcy  m kp.) zw yczajnych 957.406.416, 
nadzw yczajnych  131.183.200, razem  1.088.589.616.

W  rubryce dochodów  przew idziano (również 
w dziesiątkach  tysięcy  m kp.) —  zw yczajnych — 
913.413.001, nadzw yczajnych  198.956.311, razem  
1.112.369.312. D ochody zw yczajne obejm ują: d o ­
chody zw yczajne adm in istrac ji i czyste dochody 
przedsiębiorstw  i m onopolów państw ow ych. N ad­
zw yczajne dochody obejm ują dochody ze sprze­
daży  i likw idacji m ają tków  państw ow ych  oraz 
należności z poszczególnych um ów  m iędzynaro­

dow ych. Prelim inarz w ykazuje nadw yżkę docho­
dów nad rozchodam i 27.779.696 (w dziesiątkach 
ty sięcy  mkp.). O ile jed n ak  prelim inow ane d o ­
chody będą osiągnięte w  całej pełni, R ząd  z a ­
proponuje dodatkow o sposób jej użycia  n a  po­
krycie  w ydatków  osobowych, zw iększonych sk u t­
kiem  w ejścia  w życie nowej u staw y  o uposaże­
niu funkcjonarjuszów  państw ow ych i w ojska oraz 
w ydatków , zw iązanych z obroną P aństw a.

Zm niejszenie w y d atk ó w  do ty czy  wszystkich 
praw ie działów  budżetu  w ynosząc w  porów naniu 
z rokiem  1923 w poszczególnych działach od 10 
do 60 proc. tegorocznego budżetu . Ogółem w y­
d a tk i zm niejszono o 614.313.318 m kp. (w dzie­
sią tkach  tysięcy  mkp.).

D ochody w ykazuje prelim inarz w porów naniu 
z budżetem  tegorocznym  zwiększone o 122.221.312 
w dziesiątkach  ty sięcy  mkp.), g łów nie w dziale 
M inisterstw a S karbu  (bo o 91.819.872 w  dzies. 
tys. mkp.). Poniżej dajem y tabelkę tych  w y d a t­
ków , przy jm ując zło ty , rów ny 10.000 m kp. w czer­
w cu b. r.

a) Wydatki administracyjne zwyczajne i nadzwyczajne:
niż w roku 1923.

1. Prezydent R zeczypospolite j............................................. mniej o 33.050 zł.
2. Sejm i S e n a t ........................................ ............................ ....................... 2,802.331 ł. 295.569 „
3. Kontrola P a ń s tw o w a ......................................................... .......................1,151.518 ,, 380.482 „
4. Prezes Radv M in i s t r ó w ................................................... . . . . . 1,989.469 v 2,843 531 „
5. Ministerstwo Spraw Zagranicznych ............................ .......................14,910.809 ,, 5,8:9.181 „
6. Ministerstwo Spraw W o jsk o w y c h .................................. ....................... 440,548.119 „ 268,638.881 „
7. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych.................................. .......................103,477 026 „ 7,529.974 „
8. Ministerstwo Skarbu . . . . „ ............................. . . . . .  165,222.711 63,025.289 ,.
9. Ministerstwo S p ra w ie d liw o śc i........................................ ....................... 40,325.239 „ ,, 23.761 „

10. Ministerstwo Przemyślu i H a n d l u .................................. ....................... 4,895.684 „ 497.316 „
11. Ministeistwo K olei................................................................ . . . . .  2,267.287 „ więcej 356.287 „
12. Ministerstwo Ro’n i e t w a ................................................... ............................13,370.797 „ 1,921.797 „
13. Ministerstwo O ś w ia ty ......................................................... ....................... 105,801.318 ,, mniej 49,704.881 „
14. Ministerstwo Poczt i Telegrafów............................ .....  . ....................... 45,042.106 „ „ 11,953 894 „
15. Ministerstwo Zdrowia Publicznego............................ ..... ....................... 6,480.000 „ „ 9,089.000 „
16. Ministerstwo Robót Publicznych ........................................ ....................... 40,847 902 „ „ 39,327.098 „
17. Ministerstwo Pracy i Opieki S p o łe c z n e j ....................... ....................... 8,731.832 „ 11,680.158 „
18. Ministerstwo Reform R o ln y c h ........................................ .......................15,412.678 „ „ 1,798.322 „

R azem  1.015.871.766 zł. —  sum a pozycji 
mniej jak  w roku 1923 —  o 472.650.318 zł.

b) W ytw órnie wojskow e, koleje, żelazne, lasy 
państw ow e i t. d. W ydatk i zw yczajne i nadzw y­
czajne —  72.717.850. W porów naniu z prelim ina­

rzem n a  rok 1923, mniej o 138.660.150 zł.
c) Monopole w ydatk i zw yczajne i nadzw yczaj 

ne kupno fabryki surowców 1.880.589.616 zł. — 
mniej o 611.810.474 zł.

D zienniki francuskie  om aw iają zmianę g a b i­
n e tu  w Polsce. „ In fo rm ation '4, organ  kół finan­
sow ych, pośw ięca osobny a rty k u ł, pow rotow i 
Dmowskiego do w ładzy, uwa-yając to za  w ypadek  
najw ażniejszy , jak i się zdarzy ł w Polsce od- czasu 
o sta tn ich  wyborów . „Inform ation4- z sym patją  
w ita  D m ow skiego, jako  m ęża stan u  na w ielką

skalę, k tó ry  przez cztery  la ta  dość tajem niczo 
w cieniu pozostaw ał. „Inform ation44 podkreśla* że 
po lityka  Dmowskiego oznacza w ierność francu­
sko-polskiem u sojuszowi, pod k tó ry  k ład ł on pod­
w aliny jeszcze w r. 1917 i k tó ry  uw aża za p o d ­
staw ę rów now agi europejskiej.

Je rzy  Bienaime pisze w „Y icto ire44: Dmowski, 
K orfan ty  dw aj ludzie energiczni, weszli do rządu. 
G abinet W itosa liczy dziś w sw em  gronie n a j­
lepszych polityków  polskich. Oby P olska darzyła



ich zaufaniem , aby  w szystk ie siły  polskie skupiły  
się pod ich kierow nictw em . W  razie przeciw nym  
P olska szłaby ku  katastro fom , a  jej wrogow ie nie 
om ieszkaliby zarzucić jej b rak  zm ysłu politycz­
nego.

R enseigne w „Librę P aro le“ pisze: Dmowski 
jako kierow nik  zagranicznej po lityk i Polski, to 
cały  program . W ejście K orfan tego  do rządu także  
nao bardzo cieszy. R ozk ład  Niemiec tw orzy  nowe 
położenie nad  Renem . W idzim y, że  ̂ przem ysł 
zryw a powoli z Berlinem  i s ta je  się  kością  pacie­
rzow ą ruchu reńskiego.

To sam o może zdarzyć się n a  Ś ląsku, bo po­
dział L igi N arodów  je s t sztuczny. P o lska  musi 
dziś prow adzić m ocną politykę zagran iczną, ale 
aby  to było możliwe, m usi się w zm ocnić w ew nę­
trznie i uzdrow ić swe finanse.

„E cla ire“ podaje życiorys p. M inistra Spraw  
Zagr. R om ana Dm owskiego i cieszy się z objęcia 
posterunku  przez tego człow ieka, k tó ry  w Polsce 
now ożytnej odegrał rolę pierw szorzędną. „Jour- 
n a l“ w ita  w K orfan tym  sym bol polskiej żyw ot­
ności i pa trio tyzm u, dzięki k tó rym  P o lacy  poko­
n a ją  w szelkie trudności. „Tcm ps“ pow iada, że 
zm iany w gabinecie są  w ypadkiem  doniosłym , 
gdyż żaden z dotychczasow ych rządów  w Polsce 
nie" liczył w śród siebie ty lu  osobistości kierow ­
niczych.

„H um aniteu, pismo socjalistyczne, dzwoni na  
alarm  z pow odu w zm ocnienia się polskiej p ra ­
w icy, w skazuje na  ogrom ne stanow isko m oralne, 
jak ie p. R om an Dm ow ski w  Polsce zajm uje, 
tw ierdzi, że przez sw oją po litykę na K onferencji 
Pokojow ej obecny M inister Spraw  Zagranicznych 
p. Dm ow ski opóźnił na  szereg  la t pochód rew olu­
cji na  Zachód i zżym a się n a  m yśl, że Poincare, 
prezes rządu  francuskiego , może być zadow o­
lony ze wzm ocnienia się w iększości narodow ej 
w Polsce.

N a bankiecię w ydanym  n a  cześć ustępującego 
radcy  W ielow ieyskiego p. N oulens ośw iadczył 
w swojej mowie, że opinja francuska  z radością 
dow iaduje się o powrocie do życia politycznego 
człow ieka tak iej m iary , ja k  p. R om an Dmowski. 
O rganizator techniczny w ojsk  polskich p. Archi- 
m ard  w sw ojem  przem ów ieniu ośw iadczył, że 
p. Dm owski jako  m inister p rzyniósłby chlubę 
każdem u narodow i.

Rekrutacja robotników rolnych do robót 
we Francji

z pow. K raków , P odgórze, M yślenice, W ieliczka, 
Bochnia, B rzesko, T arnów , D ąbrow a, Mielec, 
Ropczyce i P ilzno odbędzie się w dniach 19, 20 
i 21 lis topada w  państw ow ym  urzędzie pośred­
nictw a p racy  w  K rakow ie, ul. Podzam cze L. 30. 
R olnicy  m uszą przedłożyć dow ód osobisty  z fo­
tog rafią , w ystaw iony przez w ójta , w yciąg  m e try ­

kalny , św iadectw o m oralności, książeczkę w op 
skow ą, a  urodzeni w la tach  1905 do 1895, ma 
jący  k a teg o rję  „A“ , także  zezw olenie z pow iato ­
wej kom endy uzupełnień, w reszcie niepełnoletni 
zawołanie ojca lub opiekuna, pośw iadczone przez 
urząd gm inny. M ogą być przy jęci ludzie zupełnie 
zdrowi i silni, gdyż poddani będą  oględzinom 
lekarskim .

H a ln i!  i s to r o m  J U T  aa rot S I
Wyjdzie z druku przed 15 listopada.

Kalendarz tegoroczny zaw iera treść  szczegół 
nie pouczającą i urozm aiconą. Są w nim prace 
posłów: Ad. C hętn ika  (o m uzeach), J . K aw eck ie- 
og (o rolnictw ie w Czechach), St. K ozickiego 
(o obecnym  R ządzie narodow ym ), ks. p rał. M. 
N ow akow skiego (o życiu relig ijnem  w Polsce), 
J . Załuski (o m inistrach obecnego rządu  n arodo­
wego) i w iele innych.

Kalendarz zdobią p o rtre ty : P rezyden ta^  pre- 
m jera W itosa, w iceprem jera K orfan tego , m inista 
Dm ow skiego, innych  m inistrów , obu ks. ks. k a r ­
dynałów  oraz wiele innych  ilu stracy j.

Cena Kalendarza jest możliwie n iską, bo w y ­
nosi 100 tysięcy marek, zaś w raz z p rzesy łką po­
leconą 115 tysięcy  m arek.

K to  bierze ka lendarzy  10, ten  11-ty  kalendarz  
dostaje  bezpłatn ie.

P ieniądze oraz zam ów ienia p rzesy łać należy 
w prost:

WYDAWNICTWO „ZORZA* 
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 22.

K RO N IK A .
Stronnictwa polskiej większości: Związek Lu­

dowo-Narodowy, P. S. L. Piast, Chrześcijańska 
Demokracja i Stronnictwo Chrześcijańsko-Naro- 
dówe urządzają w niedzielę dnia 18 b. m. w Kra­
kowie, w sali „Sokoła* o godz. 3 popoł. wspólny 
wielki wiec w sprawie wypadków w Krakowie. 
Członkowie nasi, którzy przyjadą na wiec z Zach. 
Małopolski, winni zgłosić się po zaproszenia do 
Sekretarjatu Zw. L. N., Kopernika 8.

PROF. GŁĄBINSKI, PREZES KLUBU Z. L. N. 
Na ostatniem posiedzeniu klubu parlamentarnego 
Z. L. N., p. Stanisław Kozicki, zrezygnował z zajmo­
wanego stanowiska prezesa klubu na rzecz prof. Sta­
nisława Głąbińskiego.

Po objęciu przewodnictwa p. Głąbiński wyraził 
uznanie p. Kozickiemu za w ydatną jego działalność 
w tak  trudnwn okresie parlamentarnym.

ZNIESIENIE MIN. POCZT I TELEGRAFÓW. 
Koimsje prawna i administracyjna na wspólnem po­
siedzeniu przyjęły w drugiem czytaniu projekt usta­
wy o zniesieniu Min. poczt i telegrafów. Za wnio­
skiem głosowali .przedstawiciele stronnictw większo­
ści. Referentem jest p. Kozłowski (ZLN).



SZKOLĄ GOSPODARCZA DLA DZIEWCZĄT.
W d n u  1 grudnia 1953 r. rozpocznie się w szkole 
rolniczej żeńskiej, pod kierownictwem SS. Służebnic 
Najśw. Serca Jezusowego w Przemyślu, kurs 1 Pinie 
sięozny z programem Wys. Ministerstwa RoTn. i Dóbr 
Państw a ze szczególnem uwzględnieniem gotowania, 
kroju i szycia. Nauka bezpłatna. Koszta utrzymania 
bardzo umiarkowane w naturaljach. Bliższych infor- 
mącyj udziela Zarząd szkoły SS. Służeb. Najśw. Ser­
ca Jezusowego w Przemyślu, ul. Szczytowa 1. 16 
Ogłoszenie z terminem 3 stycznia odwołuje. s:ę.

KALENDARZ POLSKI NA ROK 1924. Cena 
75.000 M. (do 15 listopada) bez poczty. Kto zamawia 
6 egzemplarzy, nie płaci poczty.

Zamawiać: Bibljoteko Religijna, Lwów, pl. Kapi­
tulny 7.

Szósty już rocznik Kalendarza Polskiego najlepiej 
świadczy o jego poczyitności. Rocznik obecny obej­
muje bogatą treść: K to kupi, n e będzie żałował.

ODJAZD OKRĘTU „LAFAYETTE“. Dnia 5-go 
listopada 1923 roku odpłynął z Hawru okręt „La- 
fayette” w drodze do Kuby, unosząc na swym po­
kładzie około 100 pasażerów z Polski.

A d w o k a t i O b ro ń ca
Dr. A. Rolanowski

W  KRAKOWIE
ul. Lubicz 26. Tel. Nr. 3150.
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Dobroslaity [folwark Kieftyna] "pow. Gródek 
Jagiell. 375 mg roli, 125 mg. łąk^ [pastwisk] V> 
godziny koleją od Lwowa, 5 kl. od stacji kol. 
KamieniobróbJ25 kl. szosą od Lwowa pomiędzy 
miastami pow. Gród. Jagiell. i Jaworów. Budyn­

ki w średnim stanę.
Gleba urodzajna, glinka piaszczysta z domiesz­
ką próchnicy przepuszczalna w2 kulturze. Z po­
wodu blizkości Lwowa i kilku miast pow. ła­
twy zbyt' produktów*ziemnychj. mleczarskich^

Łatwe^nabycie^budulca. 
Możność zarobkowania furmanki 

przy zwózce drzewa.
W okolicy obfite lasy. Cena 30 cent. ży­
ta za m órg. Na miejscu udziela infor­

macji nasz delegat. 
Szczegółowe informacje udziela:

B E  ZIEMIAH S. A. we Lwowie u l Kopernika 4.
^ n n n n n n ' » " r r r  DD id d d d d □□□□□□  n n n n n n g

N ajkrótsza droga! d o  N ajszybsza podróż!

BRAZYLJI i ARGENTYNY
AMERYKA POŁUDNIOWA

m m  i P E H it
OKRĘTY [02 H i t

n u  m  podroży on
3-cia KUASA | ) j  
D O L A R O W  UU
W A R S Z A W A
K rólew sk a  3 9 .

C O S U L I C H  L I N Ę

LI

WPROST 0 0  PORTU.
Kin l i i  SPRZEDAJE
UDZIELA BEZPŁATNIE
i *  1DF0RIAEJI

K R A K Ó W
Radziwiłłowska 23.



FRENCH LINĘ
„C O M P A G N IE  G E N E R A L E  T R A N S A T L A N T IQ U E “

WARSZAWA, ul. Królewska 27.
LWÓW, ul. Gródecka 83. BRZEŚĆ nad Bugiem, ul. Mikołajewska 32.

Stała i regularna komunikacja do
KUBY( W  i MEKSYKU
dużemi, luksusowo urządzonemi okrętami. Pasażerowie w 2 i 4 osobowych kajutach.
N asze w ielkie i lu k su so ­
w e okręty  odchodzę re ­

gu larn ie  co tydzień zH A V R U d o N E W Y O R K U  
Baczność! Emigranci do Kuby i Meksyku!
B iorąc pod uw agę znaczny sp ad ek  m arki polsk iej w o sta tn ic h  cza sac h  i w chodząc 
w położenie szerok ich  rzesz  em igran tów , Zarząd „FRENCH LINE“ p ostano w ił 

obniżyć ceny  p rzejazdu  d o  K uby i M eksyku w sposób  n a s tę p u ją c y :

Hf! V I I D Y  3 'cia klasa zwykła . . . . . .  7 5  dolarów.
U U IV U O  r 3-cia klasa ulepszona . . . .  1 0 0  dolarów.
r ln  M C I Z C W I I  3-cja klasa zwykła . . .  BO dolarów. U U HI M i d i  H U  3-cia klasa ulepszona . 1 0 5  dolarów.
Po szczegółowe informacje, dotyczące wyjazdu do powyższych krajów, zwracać się do

W arszaw a , ul. Królewska 27. — Lw ów , ul. Gródecka 83. 
B rześć nad Bugiem, ul. Mikołajewska 32.

Wydawca: St. Rymar. Nacz. red.: Jan Zamorski. Odp. red .: Dr. Wł. Swirski — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


